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O B W I E S Z C Z E N I E .
P e w ie n  zacny procedernik przydybał nieda­

w n o  na uczynku osobę puszczającą w  obieg 
fałszywe assygnaty kassowe i w skazał ją poli- 
cyi do a resz tow ania ,  przez co u ła tw ił  odkry­
cie i ujęcie fab rykan tów  tychże i zniweczenie  
ich zbrodniczego przedsięwzięcia. W yzna­
czyliśmy dla niego s tósow ną nagrodę i poda­
jemy to do publicznej w iadom ości z nadmie­
nieniem , iź i nadal tem u , co o osobie robiącćj 
lub z w łasną  w iedzą  w  obieg puszczającej 
fa łszyw e, publiczność ła tw o  uw ieść  mogące 
assygnaty kassowe w  ten  sposób doniesie, iź 
do indagacyi i ukarania będzie mogła być p o ­
ciągniętą, w ypłacim y nagrodę trzech do p ię ­
ciu set ta la rów , i takow ą w ed le  okoliczności 
jeszcze p o d w y ższy m y , zwłaszcza jeżeli w  sku-* 
tek doniesienia używ ane przez fałszerzy formy, 
piaty i inne narzędzia zostaną zabrane.

Zresztą każdy z sw ern tego rodzaju donie­
sieniem udać się może do każdej w ładzy  poli 
cyjnej i na żądanie p e w n y m  być zamilczenia 
sw ego nazw iska, skoro do żądania tego bez 
szkodliwego w p ły w u  na postępow anie  śled­
cze przychylić się będzie można.

Berlin , dnia l f  Marca 1840.
G ł ó w n a  A d m i n i s t r a c j a  d ł u g ó w  s k a r ­

b o w y c h .
(podp-J Bother. Schiitse. Beelilz. Deetz, Berger.

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  d. 25. Marca.

N. Król raczył M inistrowi stanu i sp raw ie­
dliwości K a m p t z o w i  nadać O rd e r  O rła

W iadom ości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 23. Marca.
Odebraliśmy smutną w iadm ość ,  że X aw c. 

fy  C h łapow sk i,  d aw n y  Podczaszy Kościański, 
mąż pełen  pobożności i cnot chrześcijańskich, 
zasłużony w  kraju i O b y w a te ls tw ie ,  mając 
lat 85, um arł  dnia 11. b. m. w  dobrach s w o ­
ich C hocicze ,  Powiecie S rodzk im , W . X. Po- 
znańskiem. Pozostała córka, dobrego ojca, 
w nuki i p raw nuki patryarchę, a przyjaciele 
p raw eg o  c z ł o w i e k a  tracąc, tą jedynie pocie­
szają się myślą, źe w  przyszłem źyciu  będą oglą­
dać tego, który zasnął w  P a n u ,  zostaw iw szy  
na ziemi w z ó r  cnót d o m o w y ch  i publicznych. 
— Zwłoki Jego  p o chow ane  zostały w  W in n ó j  
Górze, grobie familijnym^ obok zięcia, k tóry 
był zaszczytem B odziny i ozdobą kraju.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 19. Marca.

J ,  C. W ysokość W .  X. Następca tęonu wy-

\
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j echa ł  w c z o r a j  d o  Niem iec ,  a p o p r z e d n io  dni  
ki lka w  W a r s z a w i e  zabawi .

Z G a ł a c z u ,  dnia 3. Marca.
( Gaz,  ftowsz.)  — W sz ys tk ie  za k łady  rossyj- 

skie w  Del t a Duna j s k iem znaczne j  r e fo rmie 
uledz mają M ó w i ą  m ia n o w ic i e  z zajęciem o 
bliskiej r eo rganizacy i  istniej ących t a m  za k ła ­
d ó w  k w a r a n t a n n y  i o n o w y c h  p o s t a n o w i e ­
n iach  dla o k r ę t ó w  pod  rzekę  p łynących .  Pod 
t y m  p o d w ó j n y m  w z g l ę d e m  użyją ś r od k ów ,  
zmie rza ją cyc h  m ia no w ic ie  do w zn ies i en ia  Su- 
liny. T a  a l b o w i e m  osada rossyjska nad  uj­
śc iem odnogi  Duna ju  t e g o i  n az w is k a ,  stanie 
się n i e z a w o d n i e  p o  u p ł y w i e  kilku Jat dziesiąt­
k ó w  jednern z najbardzie j  k w i t n ą c y c h  miast  
n ad  b rze gam i  m o r z a  Czarnego .  Z -'yiistryi 
d o n o s z ą , źe d ż u m a  W  tern mieście i okol icach 
j e szcze  nie ustała.  Listy z Od essy  z a p e w n i a ­
ją , źe pogłoska o n a d z w y c z a j n y c h  porusze ­
n iach  wojsk a  w  Rossyi p o ł u d m o w ć j  p rze sa ­
dzona .  R ó w n i e  n i e p e w n a  w i e ś ć ,  ze N, C e ­
sa rz  w  ciągu lata p rzysz łego  l iessarabią z w i e ­
dzi.  5 ty korpus  wo jska  p o d  d o w ó d z t w e m  
Ge n e ra ła  L i i de r  w  Odess ie  się koncent ruje.  
W s z a k ż e  sam  G ene ra ł  w  Sebas topo lu  p rz e ­
b y w a ,  p r z e w o d n i c z ą c  tarn r o b o t o m  w o j s k o ­
w y m  i po l i cy jnym ś r o d k o m  zdro w ia .

F  r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  d n a  2 0  M arca .

R o z s i e w a n e  o d  dni  kilku p r zez  dzienniki  
pogłoski  o odjęciu u r zę du  M ars za ł ko wi  Valee 
tak dzisiaj M e s s a g  e r  zb i j a :  „N iek tó re  dz ien ­
niki  głoszą o o d w o ła n i u  Marszałka VaJee.  My  
pog łoską  t a k o w ą  za bezzasadną  poczytujemy, .  
Mars za ł ek  wcześn iej  nad sp o dz iew an ie  nasze 
w y p r a w ę  w o j e n n ą  rozpoczął .  Zdaje się,  że 
go do  k r ok u  t a k o w e g o  dogod na  po ra  czasu 
skłoni ła .  W ta k ie m połoź eniu r ze czy  n a w e t  
o o d w o ł a n i u  jego na r adz ie  mini steryalnej  
m o w y  byc  nie mogło .  1 —- Inn e  dzienniki  u- 
rnieszczają ró żn e  dom ys ł y  o tak niespodzia-  
n e m  rozpoc zęc iu  w y p r a w y  afrykańskiej .  J e d en  
z p o m ię d z y  nich tak się o d z y w a :  „ P o d c z a s  
gdy  się od  iniesięca nad o d w o ł a n i e m  Marszalka 
Valee,  nad czasem rozpoczęc ia  w y p r a w y  p rze ­
c i w  Abde l  - K a d e r o w i  i nad ( j e n e r a ł e m ,  k t ó ­
r y b y  d o w ó d z t w o  nad  tą w y p r a w ą  objął  , nara  • 
dzano  zdaje się, źe Marszałek Va le e  z w ł as n eg o  
na tchnienia  i pod p o z o r e m  do god ne j  pory roku  
w y p r a w ę  tę przyspieszył .  Ju ż  całe w o j s k o  n a ­
p r z ó d  w y r u s z y ł o ,  podczas  g d y  Xiqżęta O r ­
leański  i A um ał e  jeszcze w  Pary żu  na w y z n a ­
cz on y  do odiazdu  czas oczekuię.  —  Niek tó re  
oso by  t w i e r d z ą ,  £e P a n  T h i e r s  M a rs z a ł ko w i  
pospiech  t en  pota jemnie  zaleci ł ,  aby ile m o ż ­
ności  p o d r ó ż  N as tępcy  t r o n u  do Afryki  una-  
d a r e m n i ć  L e c z  to zdaje n a m  się by ć  całkiem 
n ie p o d o b n ą  rze czą ,  p o n ie w a ż  te raźnie jsze Mi-

n i s t e ry um  dop ie ro  d. 2. Marca  u r z ę d o w a ć  za 
c z ę ł o ,  a tak Marsza łek  Va le e  nie mógł  tak 
w cz eś n i e  by ć  z a w i a d o m i o n y m ,  ab juf  dnja 
10. Marca  w y p r a w ę  r ozp oc zą ł  _  (Z jnie 
n ie po dob ną  me  zdaje się to  być rzeczą edv  
P h a e t o n ,  k tó ry dn.  b. b. m.  do Algieru N a ­
w i n ą ł ,  w i a d o m o ś ć  o r io w em  Min i s t e ryum 
tam że  z a w i ó z ł ,  a p rzypuścić m oż n a ,  £e M a r ­
szałek w ś r ó d  o be cn ych  okoliczności  mógł  w  
ciągu 48 godz in być g o t o w y m  do pochodu ,  j 
Pod obn ie j szą  przecież do p r a w d y  jest rzeczą,  
że Marszałek Valee już daw nie j  o t r zym ał  r o z ­
kaz ,  aby nagle i p r ze d  w y z n a c z o n y m  w y r u ­
szył  w  pole czasem,  g d y  i rodzina k r ó le w ska  
chę t rneby  Aięcia Or leańskiego  od uczes tn i­
czenia w  tej w y p r a w i e  o d w ie ś ć  p r ag nę ła *

Kommissy  a tajny'ch w y d a t k ó w  zgr oma dz i ł a  
się w cz o ra j  w  celu u s t an ow ien ia  sw eg o  s p r a ­
w o z d a w c y .  —  Pan D a f i t t e  p i e r w s z y  zabra ł  
głos i w y s t a w i a ł  kon ieczność zbl iżenia się u- 
^ a r k o w a n e j  l ewe j  s t ro ny  do  środka i 221. 
„Zbl iżenie się t a k o w e ,  p o w ie d z ia ł  on,  mogące 
jedynie w ięk sz ość  z a p e w n i ć ,  tern ba rdz iej  p o ­
w s z e c h n e m u  o d p o w i a d a  życzen iu ,  gdy w a l k a  
międ zy  ob ie ma  s t r o n n ic tw a m i  Izby musia łaby 
kon ieczn ie  r o zw ią za n i e  tejże za . sobą p o c i ą ­
gnąć ,  a skutki  tego z a gu b n em ib y  dla kraju 

Ran L a m a r t i ' n e  o ś w ia dc z y ł ,  że 
Mini steryum.  s.wćj p o m o c y  o d m a w i a , i że to 
jest  raczej  u mego py t an iem h o n o r o w ć m , .riie 
zas py t an iem  zaśad.  Z d a n i e m  jego ribvVet Roz­
w i ą z a n i e  I zby  l epszeby by ło  od n ieuwa ża n ia  
na  j e go^s t ronn ic two .  — P a n  B e r V i l l e  o d ­
r ze k ł ,  ź e 2 2 1 , p rzyr ze ką j ąc  p o m o c  sWoję ga­
b i n e t ó w ) ,  b a r d z o b y  r o zu m ni e  sobie postąpili ,  
ł rzystąpi l i jóni  do  p r o g r a m m a tu  l e w e g o  środka 
a M mi s te r i u m p r o g r a m  ten w  całćj zupe łnośc i  
p rzyję ło .  Go  Się l e w e j  do tyczy  s t rony ,  ta d o ­
tąd wszys tk ie  ponios ła  of i ary , dla uspokojenia 
k ia ju  . u t w ie rd z e n ia  w ła d z y .  Postę-poWanie 
jej r ó w n i e  jest szczytne  jak pa t ryo tyezne .  -  
j  an tserville 5 glosami  p r z e c i w  4,  k tó r e  Pan  
-.arnartine o t r z y m a ł ,  został  s p r a w o z d a w c ą .  

: r7-cczyta on dziś kommissyi  sw:ój r a p o r t  a 
ju t ro zda go publ icznie Izbie.  O b r a d y  się za ­
czną w  pon iedzia łek  p rzysz ły lub w to r ek .

D z i e n n i k  s p o r ó w  p o z n a ł ,  jak się zdaje,  
f e riao ‘e zami lkmenie  jego m o g ł o b y  s t ronn ic ­
t w o  K o n s e r w a t y s t ó w  zniechęcić i p r z e c i w ­
n ikom  tychże o ręż  w  ręce podać.  Dziś za te m 
dalszą p r z e c i w  P a n u  T h i e r s o w i  r ózp oc zą ł  
w o j n ę ,  ośw iadcza jąc  się p r z e c i w  połączeniu  
221 z Min i s t eryum.  — L a  P r e s s e  z swój  
s t rony szydzi  z » K o n s t y tu c y o n i s ty ,« źe z ta- 
kiern zaufaniem głosi o niezgodz ie  między  221. 
M ę ż o w i e  ci ,  p o w i a d a  t en dzienn ik ,  chcą się 
W p r a w d z i e  p rzychy l i ć  r ó w n i e  teraz jak d a ­
w n ie j  do  p o tw ie rd z e n ia  t a jnych  w y d a t k ó w
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w  o g ó ln o ś c i ,  ale z ara zem  pod a ć  w n io s e k  tej 
treści, ze  Minisieryurri zaufania ich  nie  posiada.

G a z e t t e  de  F r a n c e  zawiera co nas tępu­
je:  „ W  niektórych poli tycznych salonach roz­
g ł a sz a j ą ,  że już kamień węgielny do no we go  
M i n i ś t e r y u m  założono,  i że zaraz p o  klęsce 
Pana Thiersa , którą za nieohvbnq poczytują. 
M arszatek S o u  I t  i H ra b i a  M o l e  g o t o w i  są 
Kró lowi  n o w e  M i n i ś t e ry u m  p r z e d s t a w i ć .

W piśmie jednem z A l g i e r u  z dn. 10 b. m. 
w y rażon o:  Armia stoi w  gotowośc i  do roz 
poczęcia zaczepnego boju. Zdaje się, że przy­
wiezione przez Pułkownika Delarue instruk­
c j e  przyłożyły się do tego Afrykańscy tyra- 
l i e rowie ,  pałający żądzą mierzenia się z nie­
przyjacielem, będą mieli udział w  tej w y p r a ­
wie.  Wielka  część wmjska zgromadza się w  
bliskości Koleahu,  skąd zapewne  kolumna je­
dna pod rozkazami Pułkownika  Lamoriciere 
w y p r a w io n ą  zostanie. Wszyscy  oficerowie,  
bawiący w  Algierze za ur lopem,  otrzymali  
razkaz,  aby n iezwłocznie  do s w y c h  korpu­
só w  powrócil i .  btari wojska jest w ybo rny ,  
powie t rze  przyjemne i wszystko pomyślny ro ­
kuje wypadek.  Ogromny  transport  amuni ryi  
i żywności  wszelkiego rodzaju,  zajmujący 400 
w o z ó w  i 700 m u ł ó w ,  wyruszył  dziś rano d a  
l luery.  Kupcy tutejsi dobrej  są myśli;  nad- 
rzecza nasze zapełnione są tow aram i  a do 

ortu codziennie n o w e  przybywają  okręty z 
yd łem na rzeź i innemi artykułami.

Z  d n i a  21 .  M a r c a .
S p r a w y  algierskie wycieńczonym w  skutek, 

r o z u m o w a ń  ministeryalnych dziennikom n o w e  
nastręczają pole do uw ag  i pocisków, t w i e r ­
dzą,  iż w  Paryżu nikomu nie wi ad omo ,  co 
Marszałka Valee do tak rychłego przeds ię­
wzięcia w y p r a w y  s p o w o d o w a ł o ,  i czy isto­
tnie zamiarem jego kroki nieprzyjacielskie 
przeciw Abdel Kaderowi  rozpoczynać.  Mo-  
n i t e u r  p a r i s i e n  wyraża  dzisiaj, iż Marsza­
łek Valee doniósł,  ze po nastaniu pogody osą­
dził rzeczą stosowną wyruszyć  z wojskiem, 
aby p ie rwsze działania przec iw Hadjulom i 
Dschen  hel do skutku przyprowadzić.  — T e ­
legraficzna depesza z Tulonu z d. 20. zamyka,  
co następuje:  -Marszałek Valee d 12. z lilidy 
chciał wyruszyć  a d. 14. pod  Dscherchel  s ta ­
nąć ,  które to miasto d. 15. zapewne zajął,  je­
żeli rzęsiste deszcze dn. 14. pochodu jego nie 
ws trzymały.  (Jenerał  Houdelot  z kolumną 
p ra w e g o  skrzydła,  i Generał  Uuvivier z le- 
w ć m  skrzydłem , mają p ierwszy przez wzgó­
rza Sahe l ,  drugi u stóp Atlasu równocześnie  
z  środkiem armii p o s t ę p o w a ć . " — Wszystkie 
rapor ta Marszałka Valee brzmią podobnie  la­
konicznie.  Tyle  p e w n a ,  że nagłe te operacye 
Marszałka każdego tu w  zadziwienie w p r a ­

wi ły  i nie jeden plan zniweczyły.  Chociaż 
M e s s a g e r  zaręcza,  iż nigdy o tein nie m y ­
ślano, aby Marszałka oddalić i mu następcę 
wyznaczyć,  K o n s t y t u c y o n i s t a  jednak co 
innego daje do zrozumienia,  dołączając w s z e ­
lako, ze obecnie,  kiedy Marszałek na własną  
odpowiedzialność w y p r a w ę  rozpoczą ł ,  o o d ­
wołaniu jego naturalnie mowa  być nie może. 
Patiu 1'łiiers wyp adek  ten podobno bardzo 
przyjemny,  ponieważ  abjr kilku politycznych 
przec iwnikó w swo.ch zaspokoić,  p e w n e  pod 
względem Afryki czynił  obietnice,  które skut­
kowały' ,  chociaż teraz nikt spełnienia onych 
od Ministra żądać nie może. W  tymto sensie 
t łumaczymy artykuł następujący dzisiejszego 
L> z i e n n i k a s p o r ó w :  "Podczas kiedy 60,0(10 
żołnierzy Irancuzkich było w  Afryce,  którzy 
co chwila spodziewać się musieli,  że ich ria- 
n rzec lw nieprzyjaciela w y p r o w a d z ą ,  1’ari 
i hiers w  nagannym zamiarze,  aby stronni­
c twa  i pe w n e  osoby zaspokoić,  w y b ó r  ( Jene­
rałów' armii ałrykańskiej uczynił p rzedmiotem 
polemiki;  jaka to lekkomyślność,  albo raczej 
s łabość!"  — Istotne rozpoczęcie kroków-nie­
przyjacielskich w  Afryce tern bardziej zasta- 
nawi a ,  ile ze większa część do w y p r a w y  tej 
przeznaczonych Genera łów  jeszcze w  F ra n­
cy i p r zeby wa  i przynajmniej  d w ó c h  tygodni 
potrzebuje,  aby na miejscu s w e m  stanąć. 
Głoszono wczoraj  w  Tui lleryach,  że Xiqżę 
Orle a oski o pozwolenie  niezwłócznego odja­
zdu prosił ;  pos tanowiono wszelako doczekać 
się w p i e r w  depeszo w Marszalka Valee,  aby 
się dowiedz ieć ,  jaki właściwie  cel tej w y ­
prawy .

.Następujący ustęp z artykułu dzisiejszego 
K u r y  e r  a ł r a n c u z k i e g o  zwróc i ł  uwagę  
powszechnośc i :  « Gzy to praw'da (zapytuje 
wspomniana  gazeta), że w  teraźniejszej Izbie 
żadne s tronnictwo przewagi  nie ma i żadne 
większości otrzymać nie może? Niepewność,  
albo raczej nierząd zaiste się wrzmaga|q: ale
czyż nie ma sposobu,  aby temu tamę położyć? 
Nie ma w pr aw dz ie  większości ;  ale czyż iest 
rzeczą niepodobną ją u tw orz yć ?  Gdy Ministe- 
ryum z dnia 15. Marca u steru stanęło,  i z b a  
n iepewna podzieliła się między Panem Laffitte 
i kandydatem Miniśteryum. Kaźmierz Per ier  
jednym zamachem temu chwianiu się koniec 
położył ;  przeds ięwziął  pomyślną  w y p r a w ę  
przec iw Anlw erpii. Gzyż my w ię c  nie roo- 
źem przec iw teraźniejszej oppozycyi  to ż sa m o  
uczynić,  co dzień 15. Marca podówczas prze­
c iw oppozycyi  przedsięwziął?

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 20. Marca.

W czora j  odbyło się w  tutejszej w o l n o - m u -  
larskiej loży pod p rz e w o d n ic tw e m  Xięcia Sus-
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sexa pub liczne  zg rom adzen ie  p rzy jac ió ł  re l i ­
gijnej w o ln o śc i ,  m ających  na celu u łożenie  
petyeyi p rz e c iw  każdem u dalszem u d o s ta rc za ­
n iu  p ieniędzy z skarbu  publicznego  n a  b u d o ­
w ę  n o w y c h  kośc io łów , p o n ie w a ż  juz z s trony  
panującego  kościoła kilkanaście p o d o b n eg o  r o ­
dzaju w n io s k ó w  p a r la m e n to w i  w r ę c z o n o ,  i 
p o n ie w a ż  są d z ą ,  że T o r y s o w i e  w n iosk i  ta k o ­
w e  po p ie ra ć  zamyślają . P rz e c iw  te rnu  w ięć  
ju ż  n ap rz ó d  p o s ta n o w io n o  p o w s ta ć  i w ykazać ,  
źe  kościół sam przez  się dosta teczne  posiadając 
d o c h o d y  nakład  na b u dow 'ę  n o w y c h  gm achów  
s a m  także ponieść  m o ż e ,  n ie  p o trzeb u jąc  ko­
n ieczn ie  nak ładać  p o d a tk ó w  na osoby  innych  
w y z n a ń .  X iążę S u s s e x  zagaił posiedzenie 
k ró tk ą  i n o w ą ,  w  k tórej za m ia r  zebran ia  się 
c z ło n k ó w  w y łu sz cz y ł .  P o te m  p o w s ta ł  Pari 
B a ines ,  te n  s a m ,  co n ie d a w n o  te inu  w  iz b ie  
niższej n a p ró ż n o  u s i ło w a ł  w y je d n a ć  przy­
z w o i ty  podział d u c h o w n y c h  d o c h o d ó w ,  i 
w n ió s ł  o w y ra ż e n ie  w  pe ty ey i ,  ze d o b r o w o l ­
n e  składki z w o le n n ik ó w  panującego  kościoła 
dosta teczny  już u tw o r z y ły  lu n d u s z ,  ze p rze to  
p rz y z w o le n ie  z s t ro n y  p a r la m e n tu  na n o w e  
dodatk i  ca łk iem  jest zby teczne .  U skarża ją  się, 
r ze k ł  m iędzy  in n e m i ,  na  zm nie jszen ie  opła ty 
o d  l i s tó w ,  tw ie r d z ą c ,  że ska rb  publiczny  t e ­
r a z  n i e  z d o ł a ł b y  z a k r y ć  żadnego n ie d o b o ru  w
d o c h o d a c h ,  a przecież  żądają zaliczenia p ie ­
n ię d zy  z tego sam ego  sk a rb u  publicznego  na 
c e l ,  jaki w  inny  z u p e łn ie  sposób  osiągnięty  
być  m oże. S ir  G. S t r i c k l a n d  p o p ie ra ł  ten  
w n io s e k ,  k tó ry  n a re szc ie ,  jak i inne w s z y ­
s tk ie ,  p o p ie ra n e  p rzez  P P .  H a w e s a ,  E w a r ta ,  
D e n is to u n a  i B u rn e t ta ,  jednom yślnie  przy ję to .

N a posiedzeniu^ w c z o ra js z e m  Izby niższej 
L o r d  Kussell o św ia d cz y ł ,  że rząd  te raz  u r z ę ­
d o w e  depesze z C h in  o t r z y m a ł ,  sięgające aż 
d o  da ty  o s ta tn ich  w ia d o m o śc i  gazeciarskich i 
p o tw ie rd z a ją c e ,  co juz d aw n ie j  w  Izb ie  w y ­
r z e k ł ,  że w o jn y  nie w y p o w ie d z ia n o ,  lecz że 
pogłoska  ta z p r z e d s i ę b r a n y c h  w  I n d y -  
j a c h  W s c h o d n i c h  u z b r a j a ń  pow sta ła .  
C e l e m  tych  u zb ra jań  osiągnąć z a d o ś ć c z y -  
n i e n i e  za w y rz ą d z o n ą  u rzę d n ik o m  an g ie l '  
sk im  p rz e z  w ła d z e  chińskie k r z y w d ę ,  oraz 
w y  n a g r  o d  z e n i c, za w sze lk ie  szkody, k tóre  
z p o s tę p o w a n ia  w ła d z  ch ińsk ich  dla p o d d a ­
n y c h  angielskich w y n ik ły ,  nareszc ie  r ę k o j ­
m i e  bez p ie cz eń s tw a  h and lu  na przyszłość .

Z  dzieła m issy jonarza  G i i t z l a ł ł  o C h in ac h  
gaze ty  tu te jsze nas tępu jący  w  śród  obecnych  
m ia n o w ic ie  okoliczności c i e k a w y  w y ją te k  o 
arm ii  i m a ry n a rc e  C hińskiej um ieśc iły :  "O g ó l­
n a  liczba w o jsk a  C hińskiego w łą c z n ie  z żo ł­
n ie rzam i m a ry n a rk i ,  ale nie r a c h u ją c  w  to 
miiicyi i w o jsk  p o s i łk o w y c h  M ongolskich ,  
w y n o s i  762,222 ludzi,  C h in y  d w ie  m ają  flot-

ty  je d n ą  dla rz e k  a d rugą  n ,o rską. P ie r w s z a  
składa się z 10Ó6 s ta tk ó w  z osada Q W l Ind?; 
d ru g a  z 918 s ta tk ó w  z osadą 107,921 m a ry n a ­
rzy .  A rm ia  tak d o b rz e  o rgan iz0 w a n a / ja!. 
k tó rak o lw iek  inna na, ś w ie c ie ,  jednak do k o ­
śc io trupa  po d o b n a .  Ż o łn ie rz  nie w a lc zy  oży ­
w io n y  m iłością o jc zy z n y ,  lecz jak policyjant 
albo  s trze lec  C esarsk i;  żyje on  zazw ycza j  na  
łon ie  ro d z in y  sw o je j ,  gdzie się h a n d le m  albo 
rz e m io s łe m  trudn i.  K ra j  nie p o trze b u je  w i e l ­
kiej a rm i i ,  i jest to  z in te resem  dla ogółu  lu­
dnośc i ,  aby  żo łn ie rz  li ty lko b y ł  rzem ieśln i-  
kiem. W ię c  l e d w o  dziesiąta część w s p o m n ia ­
nej ilości r z e czy w iśc ie  pod  b r o n ią ,  resz ta  
istnieje ty lkó  na papierze . Byliśmy nie raz  w  
m ia s ta c h ,  gdzie kilka tysięcy żo łn ierzy  by ło  
n a  liście , ale le d w o  200 p o d  b ron ią .  S ko ro  
gdzie  b u n t  w y b u c h n ie  z 10,000 ludzi l e d w o  
ó00 się zg rom adza .  G e n e ra ło w ie  p o  w iększe j  
części się tez adm ira łam i.  O f ice ro w ie  i m a j t ­
k o w ie  r ó w n i e  n ie św ia d o m i m aryna rk i .  — 
D schunk i  w o je n n e  nie różn ią  się  w c a le  od  
d s c h u n k ó w  h a n d l o w y c h ;  n a jw ięk sz e  le d w o  
300 b eczek  ła d u n k u  m ają .  C a łe  w y b r z e ż e  
zajęte ok rę tam i i n ie  m a  ani je dnego  p o r tu  
a lbo  C a la n q u e ,  choć  najlichszego, w  k tó ry m -  
by nie b y ło  p o s te ru n k u  w o jsk o w e g o .*

Z d ro w ie  L o rd a  D u rh a m  znacznie  się po le­
pszy ło ;  w y je c h a ł  o n  do B i c h m o n d ,  aby  na 
św ie z e m  p o w ie t r z u  w y jść  zu p e łn ie  z słabości.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 14. Marca.

G e n e ra ł  B a m ire z  don iós ł  rz ą d o w i ,  że w  p ro -  
w in c y i  (>uada!axara w ie lk ą  nad  karolistam i 
o dn ió s ł  korzyść.

Z n a d  g r a n i c y  h  is z p a ń s k i ć  j.
S e  n t i n e l l e  d e s  P y r e n e e s  donosi z p o r -  

tu  1 a ss  a g  e s ,  ze w szys tk ie  tam stojące o k rę ty
angielskie o d e b r a ł y  r o z k a z ,  a b y  d o A n -
g i i  w r ó c i ł y  i że d o w o d z o n ą  p rz e z  L o rd a  

olin l l a y  k o r w e tę  z naj‘w ięk szy m  pośp iechem  
do żeglugi p rzy sp a sab ia ją ; statek p a r o w y  go­
t o w y  do  w y jśc ia  pod  żagle.

N i e ni c y.
Z S t u t t g a r d u ,  dn ia  20. M arca .  

VVczoraj po  p o łu d n iu  o godzin ie  5. w  sali 
m a r m u r o w e j  król. za m k u  re z y d en cy o n a ln e g o  
ksiądz n a d w o r n y ,  JNadradzca K onsys to rza  
G runeisęn  i dziekan  katolicki V o tz  dali ślub 
i X iężniczce M ary i F ry d e ry c e  C h a r -
ocie W ir te n b e rsk ie j ,  c ó r c e  N. P ana  i H r a _ 

b iem u A lf re d o w i  K a r o lo w i  F ra n c isz k o w i  
N e i p p e r g ,  p o d łu g  o b r z ę d ó w  o b u d w ó c h  k o ­
ś c io łó w ,  w  obecnośc i  K ró le s tw a  i ca łego 
d w o ru .  J. K .  W .  X ię ina  M arya  W i r t en-ber- 
ska za trzy m u je  sw ó j  d o ty c h c z a so w y  ty tu ł  
i rangę  jako  «Xiężna z k r w i  k ró lew sk ie j  W i r -



t e n b e r s k a i r , z p r z y d o m k i e m :  » z a m ę ż n a  H r a ­
b in a  N e ip p e r g " .

S z w a j c a r y a .
Z  W a a d t ,  d n ia  14. M arca .

U c z ą c y  t y m c z a s o w o  p r z y  a k a d e m i i  L a u s a n -  
n e ’skiej p o e t a  P o lsk i  A. M i c k ie w ic z  p r z e z  R a ­
d ę  S ta n u  t e r a z  o s t a te c z n i e  P r o t e s s o r e m  l i t e r a ­
t u r y  łac ińsk ie)  m i a n o w a n y  z o s ta ł  a to  z p e n -  
s y ą  3000  f r . ,  n a j w y ż s z ą ,  jaką  p r a w a  tu te js z e  
ty l k o  d la  n a jz a s łu ź e ń s z y c h  n a u c z y c ie l i  p r z e ­
zn a c z a ją .  C h w a l ą  tu  b a r d z o  g e n ia ln y  i u c z o ­
n y  w y k ł a d  P a n a  M i c k ie w ic z a ,  k tó r y  tćż  
w  g im r ia z y u m  le k c y e  daje .

S e r b i a .
Z B e l g r a d u ,  d n ia  10. M arca .

(G az .  Szląs.~) —  P o w s z e c h n a  n ie s p o k o jn o ś ć  
i o b a w a  w  k ra ju  w z m o g ł a  się je szcze  w  s k u ­
t e k  w ł a ś n i e  tć j  c h w i l i  o d k r y t e j  ta jn e j  k o r r e -  
s p o n d e n c y i ,  z m ie rz a ją c e j  d o  p r z y w o ła n i a  
i p r z y w r ó c e n i a  X ięc ia  M i ło sza  n a  t r o n  S e rb i i .  
A r e s z t o w a n o  już  w i e l e  o só b  i p o c z y n io n o  
in n e  ś r o d k i  o s t r o ż n o ś c i  ( n p .  że k a ż d y ,  k t ó r y ­
b y  w  g o d z in ę  p o  z a c h o d z ie  s ło ń c a  n a  u l icy  się 

o k a z a ł ,  n a  m ie js c u  a r e s z t o w a n y  z o s t a n i e ) ,  
tó r e  t e m  b a rd z i e j  n i e p o k o j ą ,  ile ze  ich  ż a d n e  

n ie  p o p r z e d z a ł o  o g ło s z e n ie ,  d la  c zeg o  ic h  się 
c h w y c o n o .  G ł o s z ą ,  że  P r e z e s  S e n a t u ,  J e  
p h r e m  O b r e n o w i c z ,  b r a t  X ięcia M i ło s z a ,  d u ­
szą  teg o  n o w e g o  p l a n u ,  a p o d a n ie  to  b a r d z o  
d o  p r a w d y  p o d o b n e .  J e p h r e m  w p r a w d z i e  
n a jw ię c e j  d o  u p a d k u  b r a t a  s w e g o  się p r z y c z y ­
n i ł ,  d o  cze g o  g o  n i e p o h a m o w a n a  d u m a  s p o ­
w o d o w a ł a .  B y ł  o n  d z i e l n y m  c z ło n k i e m  o p -  
p o z y c y i  za p a n o w a n i a  M i ło s z a  i p o p ie r a c z e m  
w s z e l k i c h  w  k ra ju  p ó ź n ie j  z a s z ły c h  z m ia n .  
B e z  w ą t p i e n i a  a m b i c y a  je g o  p o  o d d a le n iu  
b r a t a ,  p r z y  s ł a b o ś c i  f izy cz n e j  z m a r ł e g o  już 
t e r a z  X ięc ia  M i c h a ła ,  w ie lk i e j  i ś w i e t n e j  ro l i  
W  s p r a w a c h  p u b l i c z n y c h  się s p o d z i e w a ł a ;  ale 
o b e c n o ś ć  z b ł ę d u  te g o  g o  w y p r o w a d z i ł a  a 
z m a r t w i e n i e  n a d  t e m  p o d s y c a  je szcz e  g o rz k ie  
u c z u c i e  ża lu . J e g o  a l b o w i e m  d w a j  k o l l e d z y  
w  r z ą d z i e ,  k tó r y  s a m  so b ie  p r z y w ł a s z c z y ć  
c h c i a ł ,  w i ę k s z e  o d  n ie g o  m a ją  w p ł y w y .  
P P .  Ą .  P e t r o n i e w i c z  i W u k s i c z  są b o w i e m  
t e r a z  r z ą d z c a m i  S e r b i i  i p o t r a f ią  z a p e w n e  tćż  
m ł o d e g o  X ię c ia  M ic h a ła  o w ł a d n ą ć .  B lisk a  
p r z y s z ło ś ć  p o k a ż e ,  o  i le  t e  t w i e r d z e n i a  p r a ­
w d z i w e .  Z w o ł a n i e  r e p r e z e n t a n t ó w  n a r o d u  
i c z y n n o ś c i  ich  w  s to s u n k a c h  S e r b i i  w i e l k ą  
S ta n o w ić  b ę d ą  e p o k ę .

D o n o s z ą  z n a d  g ra n i c y  se rb sk ie j  z d n ia  13. 
M a r c a :  « S tó s o w n i e  d o  n a d e s z ł y c h  c o ty lk o  
w i a d o m o ś c i  z  B e lg r a d u ,  X ią ź ę  M i c h a ł  d o  s t o ­
l icy  tć j  p r z y b y ł  i z n a j w i ę k s z e m  u n ie s ie n ie m  
r a d o ś c i  p r z y j ę t y  zo s ta ł .  D n ia  14. i 15. n a s t ą p i  
z a g a je n ie  z g r o m a d z e n ia  n a r o d o w e g o  i h o m a -  
g iu m  sz lach ty .«

E g i p t .
Z  K a h i r y ,  d n ia  20. L u te g o .

U  n as  w s z y s t k o  w o j e n n ą  p r z y b r a ł o  po s tać .  
Ż o łn i e r z e  się m u s t r u j ą , w  b ę b n y  b iją  p r z e z  
ca ły  d z i e ń ,  t ł u m y  b i a ł o g ł ó w  z ję k ie m  i p ł a ­
c z e m  c ią g n ą  za  m ę ż a m i  s w e m i  c h c ą c  ic h  
w s t r z y m a ć ,  p e ł n o  w s z ę d z i e  u c ie k a ją c y c h  p o ­
g a n ia c z y  o s ł ó w  i tu ł a ją c y c h  s ię  s ł u ż ą c y c h ;  
b a z a r y  p o z a m y k a n e  a g d z ie  się o b r ó c i s z ,  c z a ­
ro d z ie jsk a  ró s z c z k a  B a s z y  —  t. j. p a łk i  i b a -  
• tog, w  r o b o c i e ,  a b y  p o d d a n y c h  w i e r n o ś c i  
n a u c z y ć .  O d k ą d  E g i p t  i s tn ie je ,  t a k  je sz cze  
c h ło s ta m i  n ie  c z ę s t o w a n o  jak  t e r a z ;  w  D e l ta ,  
w  ś r o d k o w y m  i g ó r n y m  E g ip c ie  w s z ę d z ie  
b iją  a b iją  b e z  l i to śc i  i r ó ż n i c y  s t a n u  i w i e k u .

C h i n y .
Z M a k a o ,  d n ia  8. G ru d n ia .

P o d  d. 24. z. rn . o g ło s z o n ą  z o s ta ła  p r z e z  
w ł a d z e  c h iń s k ie ,  w e  w z g l ę d z i e  h a n d lu  z a n ­
g l ik a m i ,  n a s t ę p u ją c a  o d e z w a :  »M y  L in g  n a d -  
k o m is s a r z  i T a n g  g u b e r n a t o r  T u  K u a n g u ,  p o ­
d a je m y  d o  p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i ,  że  g d y  
A n g l ic y  p r z e z  s w ó j  z a c ię ty  u p ó r ,  w z b r a n i a j ą  
s ię  d o p e łn i ć  o b o w i ą z a ń ,  k tó r e  na  s ieb ie  p r z y j ę ­
li i o k a z u ją  się z m i e n n y m i  i n ie s ta ły m i ;  p r z e t o  
w  w y k o n a n i u  r o z k a z ó w  J e g o  Ś w i ę t e j  C e s a r ­
skiej M o ś c i ,  w y p a d a  n a m  z e r w a ć  z n im i  
w s z e lk i e  s to su n k i  h a n d l o w e .  T o  j e d n a k  n ie  
śc iąga  się d o  o k r ę t ó w  w s z y s t k i c h  i n n y c h  n a ­
r o d ó w  i d w ó c h  a n g ie lsk ic h  o k r ę t ó w  „ T h o m a s  
C o u t t s  i R o y a l  S a . \o n « ,  k tó r e  ż ą d a n e  p o d d a n i e  
s ię  p o d p i s a ł y ,  i d o w i o d ł y ,  że  ty lk o  p r a w n y m  
z a jm u ją  się h a n d l e m ,  a  k tó r e  p r z e t o  w  d a l ­
s z y c h  z n a m i  z o s t a w a ć  m o g ą  s to s u n k a c h .  S t a ­
n o w i m y  w i ę c  iż o d  1 d o  U  m ie s iąca  (6  G r u ­
d n ia )  p o r t  z o s ta je  z a m k n ię ty  i h a n d e l  z  n a r o ­
d e m  an g ie lsk im  ria z a w s z e  z e r w a n y .  O d  c z a -  
cu  o g ło s z e n ie  n in ie jsze j  o d e z w y ,  ż a d n e m u  
h a n d lu j ą c e m u  w s z y s t k i c h  in n y c h  n a r o d ó w ,  n ie  
w o l n o  jes t u ż y w a ć  ż a d n y c h  o k r ę t ó w  a n g ie l ­
sk ich , w c h o d z i ć  z A n g l ik a m i w  ta jn e  z w ią z k i ,  
l u b  ich  t o w a r y  p r z y j m o w a ć .  W  r a z i e ,  g d y ­
b y  p r z e k r o c z y l i  n in ie js z e  r o z p o r z ą d z e n i e ,  ś c i ą ­
g n ą  n a  s ieb ie  tak ie  s a m e  z e r w a n i e  s t o s u n k ó w  
h a n d l o w y c h .  T o  n a s tą p i ło  w  s k u tk u  w o l i  
C e s a r s k ie j ,  a b y  n a  z a w s z e  p r z e s z k o d z ić ,  
w p r o w a d z e n i u  o p i u m ,  i n a p o m n i e ć  z m i e n n e  
u m y s ły  c u d z o z i e m c ó w .  N ie  n a le ż y  te g o  u -  
w a ż a ć  za  z w y c z a j n ą  o k o l ic z n o ść .  N iech  k a ­
żd y  że d r ż e n i e m  b ę d z ie  p o s ł u s z n y . '1 S ą  tacy ,  
k t ó r z y  je s z e  m n i e m a j ą ,  że  w  p o w y ż s z e j  o d e ­
z w i e ,  N a d k o m is s a r z  L i n  m i a ł  ty lk o  na c e lu  
s k ło n ie n ie  A n g l i k ó w  d o  p o d d a n ia  się w o l i  
R z ą d u  c h iń s k ie g o ,  a t y m  s p o s o b e m  zas ło n ie -  
n ie  s ieb ie  o d  u p a d k u ;  g d y ż  jak  w i a d o m o ,  C e ­
s a r z  c e le m  o k a z a n ia  n ie ła sk i  z p o w o d u ,  że 
w c z e ś n e j  n ie  z a ł a t w i ł  n i e p o r o z u m i e n ia  z  A n ­
g l ik a m i ,  zn iż y ł  go  ju ż  o  dwa s t o p n i e ,  i g d y
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m ianow an y  jest Komisarz do rozpoznania  
jego działań, który wszakże nie prędko je­
szcze przybędzie, a tak w  tym stanie rzeczy  
m e ma jeszcze p e w n o śc i ,  czy  zapow iedziane  
w  o d e z w ie  środki, z wszelką ści­
słością będą w y k o n y w a n e .

M  e  x  y  k.
Z V e r a c r u z ,  dnia 6. Stycznia.

D o n  Calderon de la liarca, p ierw szy  poseł  
hiszpański przy mexykańskiej rzeczypospolitej,  
przyjęty został w  iVlexyku 29 Grudnia z w sze l-  
kiemi honorami.

Zdaje s ię ,  źe rząd mexykariski postanowił  
nakoniec uderzyć ria T exas;  głoszą że prezes 
Bustamcnte stanie sam na czele w y p r a w y .

g  !ii _ u

Rozm aite wiadomości.
Z B y d g o s z c z y  d. 20. Marca. — W  tutej­

szym  d z i e n n i k u  u r z ę d o w y m  podaje Kr. 
Kegencya następujący w ypad ek  ludności w  
departamencie bydgoskim w  18 59 r. U rodziło  
się a )  w  stanie cy w iln y m : w  miastach 391S, 
po  w siach  13,988, b )  w  stanie w o js k o w y m  
w  ogólności 43 ,  razem 17,949; w  1838 roku 
urodziło się 17,554, a w ię c  w  1839 r. 395 w i ę ­
cej. Bliźniąt było  w  ogólności 164. —  Podłu"  
w y zn a ń  religijnych w  t y m  się s t ó s u n k u  liczba 
narodzonych wykazuje  dzieci: a )  dzieci z oj­
c ó w  e w a n g e l ic k ic h : 1. w  stanie cyw ilnym  
6550, 2. w  w o jsk o w y m  37; m iędzy temi 2o9  
n iepraw ego łoza; b) dzieci z o jców  katolików :  
1. w  stanie cyw iln ym  10,462, 2. w  w o js k o ­
w y m  6 , między temi 637 z n iepraw ego łoża; 
c)  dzieci żydow skich  894, a między temi 13 
z n iep raw ego  łoża ,  ogó łem  zatem , jak w yże j  
17,949, a m iędzy temi 919 z n iepraw ego łoża. 
—  Liczba dzieci sp łodzonych z n iepraw ego  
łoża w  1838 roku w ynosi ła  941, w  1839, 919, 
przeto w  1839 roku 22 mniej. — Zaślubiono:  
a )  w  stanie c y w i ln y m :  po miastach 919 par, 
po w siach  3317; b )  w  stanie w o js k o w y m  16, 
o g ó łe m  4252 pary; w  roku 1838 liczba ś lu b ó w  
w yn osi ła  3818 par, a tak w  1839 r. 434 par 
w ięcej .  — U m arło:  a )  w  stanie cyw iln ym :  
po miastach 3073, po w ia ch  10,034; b )  w s t a ­
nie w o js k o w y m  2 3 ,  ogó łem  13,130; w  roku  
1838 umarło, 9659, a tak w  1839 r. 3481 osób  
w ięcćj .  —  Zycie utraciło w s t a n ie  cy w iln y m :  
przez sam obójstwo 16 osó b ,  przez różne n ie ­
szczęś liw e przypadki 162, przy połogach 161 
a przez zapamiętanie się czyli w o d o w s tr ę t  10 
osób. —  W  1839 r. urodziło  się o g ó łe m  17,949, 
umarło 13,130; —  zatem urodziło  się w ięc ć i  
4819 osób.
„ D u m a  p o p r z e d z a  u p a d e k .  —  Zdaje się, 
iz nie zadługo potrzeba będzie zap row ad zić

taksę dla artystów , ró w n ie  jak takSQ dla fia 
k r ó w ,  zaprowadzono. Czas znarow ia i roz 
pieszczą artystów  w  sposób n iestosow ny a to 
w a r z y s tw o  w strzem ięź liw ości dla al t ’ t ó w  
b yłoby teraz tak na czasie, jak i,lne jnstytuly  
tego rodzaju. K to w  dniach dzisiejSZyC{, t ,.|_ 
ko cok o lw iek  śp ie w a ć ,  grać komedyj,.t ,,ra(< 
na skrzypcach, na b a n d u ie e , atbo 'na drumli 
u m ie ,  skoro od publiczności jakąkolwiek zy ­
ska p och w ałę ,  już się zw ie  artystą i w  żądaniach 
sw o ich  przybiera miarę. A le duma poprze­
dza upadek! jakoż przy tein m n ó stw ie  poja­
wiających się ta len tó w ,  które bardzo rzadko 
z szczerćj miłości do u m n ictw a ,  lecz na cz ę ­
ściej z spekulaeyi ria sakiewki zagorzałych  
m iło śn ik ó w  Kunsztu, na leb na szyję r o z w i­
nięciem  zdolności sw o ich  się zajmują, prawie  
z p ew nością  przepow iedz ieć  można, źe kunszt 
kiedyś podobnie jak hiszpańskie papiery nagle 
spadnie, a tern samem bardzo stanieje. —  N o­
w y  tego d o w ó d  dala panna Rachel; aktorka 
ta, która jako małoletnia z dyrekcyją d u T h e ­
a t r e  i r a n ę a i s  kontrakt na lat 20 zawarła,  
chce zrzucić się z tej ugody ,  i żąda teraz 30,000 
irank ów  pensy i, trzech m iesięcznego urlopu, 
a w raz ie  odstąpienia od urlopu 20,000 Iran- 
k ó w  b e n e ł i s  dla niej za p ew n io n o ,  w  ogolę  
w ię c  65,900 iran k ów . Ciekaw i jesteśm y, a- 
zali ustaw y przy tej oczyw istej  n iespraw iedli­
w o śc i  w spierać j ą  b ę d ą ?

D o  c z e g o  ni e  p r z y s z ł o  z T u r k a m i ! -
0  W schod zie !  VVschodzie! Gdieżeś się p o ­
dział P Gdzież cię teraz szukać? Jesteśźe w  sa­
mej rzeczy? Gdzież cię znaleść? P o c z c iw y  
znalazca otrzyma w  nagrodę trzy ogony koń­
skie, p r a w d z iw y  szal i flakonik różanego olej­
ku. VVschód jest w szęd z ie ,  tylko nie w  Tur-  
cyi ,  gdzie gilotynę zamiast k i s s i m  (ścinania 
g łó w )  zaprowadza ą , teatra budują. N ie  
masz juz ani Odaliseky ani rz e z a ń c ó w ,  ani 
niem ych stróżów  seraju, co w ięk sz a ,  nie 
masz n aw et  seraju. 1 ureckie niewiasty c h o ­
dzą śród białego dnia w  sukniach podług o- 
statniej m ody paryzkiej, a w  w ie c z ó r  tańczą
1 Wa'cują z odsłoniętą twarzą. Przysięgam  
na brodę Mahometa, źe to nie do uwierzenia,  
a jednak rzecz się ma tak a nie in aczej! Oda-  
nski tańczą w a lce  Straussa, a M uzułmanie na 
Dale *w galop biegną. P ew ie n  Basza o trzech  
bunrżukach d aw ał p ierw sze  s o i r e e  w  salo­
nach s w e g o  pałacu, na który w szystk ich  B a­
s z ó w  i dygnitarzy zaproszono. Każden z za* 
proszonych musiał z  sobą p r z y w i e ś ć  najpię.  
kniejszą Odaliskę z  s w e g o  haremu. Orkiestrą 
k ierow ał uczeń Julliena. Odaliski uśmiechają 
się i pokazując piękne białe ząbki, szalały
W tańcu z oficerami m a ry n a rk i  europejskiej, Ba­
s z o w ie  s iedząc na  m iękk ich  w e z g ło w ia c h , pa-
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liii na  d łu g i c h  c y b u c h a c h  fajki  i pop i j a l i  s z a m ­
p a n a  M o e t .  N a d  r a n k i e m  odda l i l i  s i ę z s w o -  
j e i ni  k o b i e t a m i  i ma rz y l i  o p i ę k n y c h  h u r ys ka c h ,  
jakie p r o r o k  p r a w o w i e r n y m  p r zy o b i ec a ł .  
'Alfa bę d ź  p o ch w a l on y ! - *  ■ ■ '■

t t - e r  t'o I o 11 o s ł y n ń y  z d r e s u r y  p c h e ł ,  
a ba . v i . j r y  t e r az  w  W i e d n i u ,  zn a l az ł  w  s w y m  
k u n s z t ć i e  s p ó ł ż a w o d n i k a .  W  Dkeżn i e  jes t  o-  
b e c n i e  n iejaki  p a n  Schi ł fson ,  z z b i o r e m  u d r e -  
s o w a n y c h .  p l u s k i e w ,  k t ó r e  w  s am e j  r z e c z y  
z a d z i w i a j ą c e  s z tuki  w y p r a w i a j ą ,  co  do  z w i n ­
n o ś c i  n a w e t  w y u c z o n e  p c h ł y  p r z e w y ż s z a j .  
W ła ś c i c i e l  ich-'  z amyś la -  w k r ó t ć e  u d a ć s i ę  z n i e ­
m i  d o  W i e d n i a .  : N i e  w i e m y i . c z y  też  i n asze ,  
k t ó r y c h  m a m y  nie  m a ł o ,  b y ły  tak  u c z l i w e ?

H o z k o s z e  n a  o k r ę i c i e .  W  L o n d y n i e  
w y s z ł a  n i e d a w n o  b a r d z o  d o w c i p n i e - n a p i s a n a  
ks i ążka  p o d  t y t u ł e m :  „ T h e  l e t t e r  La g  o ł  t h e  
G r e a t  W e s t e r n  etc.n ( W o r e k  l i s t ó w  p a n a  
G r e a t  W e s t e r n  czyl i  sp o s ó b  życia  n a  s t a tku  
p a r o w y m . )  W  j e d n y m  z t y c h ż e  l i s t ó w  p e  • 
w n a  d o b r e j  t u s zy  k o b i e t a  don os i  co n a s t ę p u j e :  
„Ka ju t a  na sza  m a  d w i e  skrzymie  d o  spani a,  
k tó r e  się b e r t h s  z o w i ą , m o ź n a b y  je r a c ze j  
n a z w a ć  d w i e m a  t r u n n a m i ,  g d y ż  n a  m o r z u  
b a r d z o  c zę s to  ś m i e r ć  jes t  n a  myśl i .  J e d n a  
z tycl i  sk r zy ń  l eży  n a  d r u g i e i ,  t ak  |ak pu ik i  
w  sza f i e ,  a o b i e d w i e  r a z e m  sk ł ada j ą  p ok ó j  g o ­
śc inny .  Do  m n ie  na l e ż y  g ó r n a  s k r z y n i a ,  do  
k tó r e i  się inacze j  dos t ać  n ie  m o g ę ,  j ak  t y lko  
g d y  . j edną  n o g ą  s t an ę  na  sp o dn i e j  s k r z y n i ,  a 
d r u g ą  o p r ę  się o  s tół  Obok s t o j ą c y ,  p o c z e m  
z n o w u  o p a r ł s z y  s ię k o l a n e m  o m o j ę  skrzy nię,  
z  b o k u  się w  n i ę  w t a c z a m .  T e n  sp o s ó b  co 
w i e c z ó r  iść spa ć  do  ł ó ż k a ,  d la  k o b i e t y  mo je j  
ob j ę t o śc i ,  jes t  b a r d z o  t r u d n y  i n i eb ez p i e cz ny .  
O n e g d a j  w  w i e c z ó r ,  n a s t ą p i ł a m  pan i  .B ro w n ,  
k t ó r a  w- sp o dn i e j  sk r zyn i . spa ł a ,  p ro s to  na  t w a r z ,  
i o m a l ,  ż e m  jćj oka  n i e  w y g n i o t ł a ,  p r z y t e m  
s t ł u k ł a m  sob i e  k o l a n o  i nos  tak- d a l e c e ,  ż e  się 
m i  aż k r e w  puśc i ła .  Z ł a ż en i e  na  d ó ł  jes t  j e ­
s z c ze  t r u dn i e j s zą  s z tuką .  D la  n izki e j  p o w a ł y  
n i e p o d o b i e ń s t w e m  jes t  u si ąść  p r o s t o ,  t r z e b a  
w i ę c  w y t o c z y ć  się z ł ó ż k a , a p r z y t e m  b a r d z o  
u w a ż a ć ,  c z y  n o g i  na  c z t m  o p r z e ć  się mo g ą .  
N i e  u m i e m  p o w i e d z i e ć  co  jes t  p r z y k r z e j s z e m ,  
cz y  w ł a z i ć  d o  ł ó ż k a ,  c zy  w y ł a z i ć  z  n i eg o .  
P r z y t ć m  w  t e m  łó żku  za n i m  z n i ego  w y j d ę ,  
u b i e r a ć  się m u s z ę  , a jak t r u d n ą  jes t  r z e c z ą  l e ­
żąc  u b i e r a ć  s i ę ,  t e go  sob i e  n ikt  n ie  w y o b r a z i ,  
k t o  s a m n i e d o ś w i a d c z y ł .  D la  z a s z n u r o w a n i a  
s i ę ,  m u s z ę  się na  t w a r z  p o ł o ż y ć  w  ł ó ż k u ,  w t e ­
d y  j e d n ą  r ę k ą  s z u k a m  d z i u r k i  o d  s z n u r ó w k i ,  
a  d r u g ą  igl iczkę  o d  s z n u r k a  w  n i ą  n a w l e k a m ,  
a co  g o r s z a ,  że  o k r ę t  p r z e z  ca ły  t e n  czas  c z ł o ­
w i e k i e m  j a k b y  k r ę g l e m  p o  sk r z y n i  o d  ś c i a ny  
d o  ś c i any  r z uc a .  W c z o r a j  n i e p o s t r z e g ł s z y  się, 
w s z n u r o w a ł a m  sob i e  z t y łu  p o d u s z k ę ,  i g d y m

z m ą  m i ę d z y  g oś ćm i  s t a n ę ł a ,  w s z y s c y  p ęka l i  
z e  ś m i e c h u ,  m ó w i ą c ,  że żegluga  na m o r z u  
b a r d z o  mi  sp r z y : a ,  gdy ż  w i d o c z n i e  na  t u s zy  
p r z y b i e r a m .  A l e  na j t r u dn i e j s z ą  p r a cą  jest  
w c i ą g a n i e  p o ń c z o c h ,  b o  jak ,uź r z e k ł a m  
i p r z y t e m  leżeć  p o t r z e b a , a d o  n ó g  zgiąć się 
n i e p o d o b n a .  G o  d o  m n i e ,  z a w s z e  się p r z y  
t e m  z a t r u d n i e n i u  m o c n o  napocę.-*

W z g l ę d n i e  p y t a n i a :  c zy  żeg luga  na W i ś l e  
b ę d z i e  p r z e r w a n ą ,  w  sku t e k  n o w e g o  ujścia  
k tó r e  sob i e  ta r z e k a  z r o b i ł a ?  s t a r s zy zn a  s t anu’ 
ku p i eck i e g o  w  G d a ń s k u  og łos i ł a  d r u k i e m  
p o d  d n i e m  27. L u t e g o  sW oj e  w  t y m  p r z e d ­
m io c i e  zdan i e ,  z k tó r e g o  n a s t ę p n y  d a j e m y  w y ­
j ą t ek :  »Co się t y cz e  ' c h w i l o w e g o  w p ł y W u  t e ­
go  z j a w i s k a  n a t u r y ,  na  k o m u n i k a c y i ę  w o d n a  
G d a ń s k ą  z j edne j  s t r o n y  z j e g o  p o r t e m  m o r l  
sk im  p o d  N eu fa h rw -a s s e r ,  a z d rug i e j  s t r o n y  
z P o l s k ą  i c zęśc ią  P ru s  p o w y ż e j  p o ł o ż o n ą , ko -  
m u m k a c y a  t a ,  an i  m y ś l e ć ,  ab y  m o g ł a  b y ć  
p r z e r w a n ą .  S p a d e k  W i s ł y  od  mi e j s c a ,  w  któ-  
r e m  o n a  sob ie  n o w e  k o r y t o  p r z e d a r ł a ,  aż d o  
ujśc ia  p o d  M y n d ą  ( W e i c h s e l m u n d e )  w y n o s i  
i  s t óp .  C a l a  t e d y  c h w i l o w a  d o t ą d  zasz ła  
z m i a n a  za l ezy  na  t e m ,  źe p o w i e r z c h n i a  w o d y  
w  o p u s z c z o n e j  o d n o d z e  W i s t y ,  t e r az  ju ż  s ta-  
r ą  W i s ł ą  n a z w a n e j  i G d a ń s k  o b l e w a j ą c e j  ź e  
m ó w i ę  ta p o w i e r z c h n i a  p o d  N e u f a h r  ( w  m i e j ­
s c u ,  g d z i e  się n o w e  k o r y t o  o t w o r z y ł o )  o  4 
Stóp s ię zniży .  T r a c i m y  t e d y  n a  g ł ę bo ko ś c i  
te j  „s t arć ;  Wis ły*  t ę  i łosd w o d y ,  k t ó r a  p r z y  
s p a d k u  c z t e r e c h  s t óp  od  N e u f a h r  aż  do  M y n -  
d y  w  u k o ś n e j  linii  się d o s t a w a ł a .  A to l i  t a  
s t a ra  o d n o g a ,  n i e  p r z e s t a n i e  dla tego  b y n a j ­
m n i e j  by  c . s p ł a w n ą ,  i b ę d z i e  m o g ł a  po l sk i e  
sjatki  i t r a t w y ,  t ak  j ak  p r z e d t ć m  aż d o  G d a ń ­
ska  d o p r o w a d z a ć .  G ł ę b o k o ś ć  jćj  w  ca ł e j  d ł u ­
gośc i  b i e g u ,  jes t  w c a l e  w y s t a r c z a j ą c a  d o  z n i e ­
s i enia  w s p o m n i a n e g o  zn i że n i a  się  p o w i e r z ­
ch n i  w o d y  i d o  p o z o s t a n i a  s p ł a w n ą ,  t ak  j ak  
p r z e d t e m  b y ł a  Z a t k a n e  w  nie j  m as sy  l o d u  
m e  d o z w o l i ł y  b y p a  m n i e j  k o r y t u  z a m u l i ć  się,  
a g d y b y  za  z e j ś c i em  l o d ó w  m i a ł y  się t u  i o -  
w d z i e  p o k a z a ć  m i e l i z n y ,  t o  m a m y  w  p o g o t o ­
w i u  na sz  Ł a g i e r  p a r o w y  ( s t a t ek  p a r o w y  
do  czys zcz en i a  r z e k i  z n a m u ł u ) ,  a b y  t o  z ł e

( D o k ,  n as 1 t
O B W I E S Z C Z E N I E .  '  -1

G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  W y d z i a ł  I  
w  P o z n a n i u .

D o b r a  s z l ac hec k i e  K a r s y ,  w r a z  z d o b r a m i
• C *  ’ Z w , e r z c !l o s ł a w ,  z  w y ł ą c z e n i e m  

w s i  C i e c h e l  w  p o w i e c i e  P l e s z e w s k i m  D0ł S  
z o n e ,  s ą d o w n i e  n a  tal .  26 ,310 sgr .  4  f e n  6 
p r ó c z  b o r ó w  co  d o  w a r t o ś c i  suBs t ancy i  ' ró l

tal. 1 6 / 3  s0 r.  24 fen.  2  w y n o s i ,  o s z a c o w a n e



456
w e d le  taxy, mogącej być przejrzanej w ra z  z 
w ykazem  hypotecznym i w arunkam i w  Re- 
gistraturzc, mają być

d n i a  7 g o M a j a  1840 .
zrana o godzinie lOtćj w  miejscu zw ykłem  
posiedzeń sądow em  sprzedane.

Poznań, dnia 12. Października 1839. ...
S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N ^

G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­
g o s z c z y .

W sie  szlacheckie Stara Grabia i K aw enczyn 
w  In o w ro c ław sk im  pow iecie  położone, które 
łącznie z 582 morgam i 144 kw adra tow em i 
prętam i ro li ,  p rzy  uregu low aniu  stosunków 
w łośc ian  i dziedzica w  nagrodę d w o ro w i

Erzypadłćj, tudzież w ra z  135 tal. renty, przez 
lyrekcyą Z iem stw a na 37,556 tal. 20 sgr. 10 

fen. o taxow ane ,  sprzedane być mają w  te r ­
minie na

d z i e ń  3. W r z e ś n i a  1 8 4 0 .  r, 
zrana o godzin ie lOtej w  sali posiedzeń sąd o­
w y c h  w yzn aczon ym .

Taxa , w ykaz  hypoteczny i Warunki sprze­
daży przejrzane być mogą w  Registraturze.

Z pobytu  nieznani realni w ierzyciele, ja ­
ko to :

1} R ozyn a z dom u W en d land  o w d o w ia ła  
L ilien thal, teraz zam ężna Lange i tejże 
m ałżonek L an ge, w ła śc ic ie l gościńca;

2) dw oje  dzieci Karola Lilienthaia, August 
W ilhe lm  i L udw ik ;

3) Ur. W ilhelm ina  B ehrend t z dom u B aro­
n o w a  Schroetter;

4) Hrabia Mikołaj Czapski, teraz tegoż suk- 
cessorowie;

na  takow y  zapozywają się publicznie.
Bydgoszcz, dnia 20. Grudnia  1839. roku.

“  OBWIESZCZENIE.  ' —
Podaje  się niniejszem do publicznej w ia d o ­

m ośc i ,  że term in  na dzień 22. C zerw ca  r. b. 
w yznaczony  do dalszej subhastacyi w si  K  r z  e- 
k o t o w a ,  w  Mogilinskim powiecie po łożo­
ne j ,  dla zaszłych okoliczności zniesiony został.

B yd goszcz , dnia 20. Marca 1840.
K r ó l ,  ( i l ś w n y  S ąjł__£J^J^J_ajls k i. _

Frzedaż dóbr G ółaszynskidt.
Majętność G o ł a s z y r i s k a  z miastem B o j a ­

n o w e m ,  jako i z przyległymi folwarkami, 
należąca do sukcessorów po s. p- L u d w i k u  
Z y c h  Ii ń s k i m ,  w  powiecie  Krobskirn p o ło ­
żona, jest do nabycia z w olne j ręki. Mający 
chęć kupienia raczą się zgłosić do W g o  G u ­
s t a w a  P o t w o r o w s k i e g o  w  G o l i  pod 
Gostyniem. .

Gołaszyn , dnia 19. Marca 1840.
W imieniu wszystkich sukcessorów 

tv. Z y c h  1 i ń s k i.

Podaje się niniejszem do publicznej w ia d o ­
mości, ze podpisane Dominium ma do sprze­
dania 500 sztuk macior m erynosów . O w c e  te 
juz są ko tne ,  czas kocenia się tychże nastąpi 
z końcem C z e rw c a ,  a odebranie ich zaraz po 
strzyży na początku rzeczonego miesiąca n a ­
stąpić musi.

bamoatrzel pod  N akłem  w  miesiącu Marcu 
1840.

S t a s i ń s k i ,  
pełnom ocnik H r. Bnińskiego,

230 dobrze u tuczonych skopów  jest na sprze­
daż w J a n k o w i c a c h  pod Gajem w  po w ie ­
cie Poznańskim.

D o m  i n i u: m  J a n k o w  i c e.

Kurs  g i e ł d y  Ber l ińskie j .

D nia  26. Marca 1S40.

Obligi długu państwa . .
P r. ang, obligacje 1S30. . 
Obligi premiów handlu rnorś 
Obligi Kurm archii z bież. kn 
Obligi tymcz. Nowćj M archiid 
Berlińskie obligacy.e miejskie 
Królewieckie dito
Elblągskie <Jit0
Gdańskie dito w T . . . .
Zachodnio - IV. listy zastawne 
Listy zast. W ,  X. Poznańskiego 
V \ schodnio - P r, listy zastawne 
Pomorskie dito .
K ur- i Nowomarch. dito • 
Szląskie dito
Obi. zaległ, kap. i prC . Kur- i No 

w e j-M arch ii . . . .
Z ło to  al marco ., , , ,
Nowe dukaty . . . . . .
F rydrychsdory ........................
Inne monety złote po 5 talarów 
D i s c o n t o .......................

Sto-

pfc.

Na pr. kurant

papie­
rami

goto­
wizną

4 1041 103}
4 m u 102J5

— 735
3? 1024 102
3* 1024 102
44 104J —

4} _ _
47  i —

3? — 102}
4 1054 —

34 — 102}
34 1031 —

34 103f a 103it
34 — 102}

— 94} —
___ 214 113
— 18 —

— 134 13
— H i
— 3 4

C e n y  t a r g o w e Un. 27. Marca
1840. r.

w  mieście 
P o z n a n i u . od

T a l.  sg r . f e n . T a l

do
•t sgr f e n .

Pszenicy szefel . . . . 2 2 6 2 1 5 1-----
Z y t a ....................................... ----- 28 6 1 -----

Jęczmienia d t......................... ___ 22 6 — I24 6
G w sa  d t .............................. _ _ 19 fi ___ 20 6
Tatarki d t ............................ 27 fi 1 —

G rochu d t ............................... 1 — 1 5
Ziemiaków d t ......................... 10 6 — 11 ____

Siana c e t n a r ...................... — 19 — — 20
Słomy k o p a ........................... 4 15 — 4 20 — _

Masła g a r n i e c ...................... 1 17 6 1 22 6
Spirytusu beczka . • • • 13j — — 13. io —


